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Upadek III Rzeszy, 8 maja 1945 r., 
oznaczał co innego dla świata 
zachodniego, a co innego dla 

narodów podbitych przez Armię Czer-
woną. 

 
Między wolnością 
a niewolą 
Gdy Niemcy kapitulowali i kończyła się 
II wojna światowa Francuzi, Belgowie, 
Holendrzy i inne narody Europy Za-
chodniej mogli świętować odzyskanie 
wolności. Na zachód od Łaby rozpoczął 
się proces przywracania normalności, 
odbudowy systemów demokratycz-
nych i podnoszenia – wolnych już 
państw – z wojennych zniszczeń. 

Dla Europy Środkowo-Wschod-
niej upadek III Rzeszy oznaczał jed-

nak co innego. Gdy na zachodzie 
świętowano wolność, a w defiladach 
zwycięzcy fetowali sukces nad nie-
mieckim totalitaryzmem – na wschód 
od Łaby lała się krew. Mordowano dzia-
łaczy niepodległościowych i przedwo-
jenne warstwy państwowotwórcze, 
w obozach i więzieniach osadzano 
tych, którzy nie chcieli się pogodzić 
z narzuconą przez Moskwę rzeczywi-
stością. Tu nie było demokracji, 
a świętować mogli jedynie komuniści 
i ich poplecznicy. 

Radość z zakończenia woj ny była 
tłumiona nową falą represji. Stalin 
bezwzględnie rozprawiając się z opo-
rem, siłami Armii Czerwonej, NKWD, 
Smier sza i rodzimych aparatów repre-
sji budował zręby nowego totalitary-
zmu. Narzucał kolejnym państwom 
system polityczny, kolejne narody 
podporządkowywał ustanawianym 
przez siebie władzom. 

Dwa światy 
Wkrótce żelazna kurtyna przegrodziła 
Europę, dzieląc kulę ziemską na wolny 
świat – Zachodu – i zniewolony przez 
Moskwę blok wschodni. Z tej perspek-
tywy patrząc, sowieckie zbrodnie 
z pierwszych lat II woj ny światowej, 
w tym Zbrodnia Katyńska czy cztery 
fale zsyłek Polaków w głąb ZSRS, były 
dopełniane przez analogiczne działa-
nia Armii Czerwonej na zajmowanych 
terenach w latach 1944–1945. 

Mimo że zakończenie dzia łań 
wojennych przyniosło kres zbrodni 
wojennych, to nie zakończyło zbrodni 
komunistycznych. Bezwzględna walka 
z podbijanym przez komunistów 
polskim społeczeństwem przynosiła 
w kolejnych latach dziesiątki tysięcy 
ofiar śmiertelnych, setki tysięcy osób 
pozbawianych wolności, miliony, 
którym odbierano możliwość nor-
malnego życia. Polska „ludowa” po-

zbawiła nas perspektyw i możliwo-
ści rozwoju, nie przynosząc w za-
mian niczego, czego nie potrafiliby-
śmy osiągnąć w wolnym kraju. Zam -
knięci, wraz z innymi narodami Eu-
ropy Środkowo-Wschodniej i części 
Azji w gorszym, zniewolonym świe-
cie zostaliśmy poddani wpływom 
zbrodniczego komunistycznego to-
talitaryzmu.  

 
Dążąc do niepodległości 
Choć więc 8 maja 1945 r. działania wo-
jenne przeciw Niemcom się skoń-
czyły, niemiecka III Rzesza upadła, to 
skutki, jakie Europie Środkowo-
Wschodniej przyniosło podporządko-
wanie Moskwie, zaczęto usuwać do-
piero po 1989 r. W tym sensie mo-
żemy mówić, że dla Polaków, Litwi-
nów, Łotyszy, Estończyków, Białoru-
sinów, Ukraińców, Czechów, Słowa-
ków, Węgrów, Rumunów czy Bułga-

rów II wojna trwała znacznie dłużej. 
Te narody na wolność musiały czekać 
do 1989 lub 1991 roku. 

Nasze doświadczenia najczę-
ściej nie są rozumiane przez te na-
rody, które w czasie zimnej wojny 
cieszyły się wolnością. Nie doświad-
czyły one sowieckiego jarzma, więc 
nie rozumieją jego konsekwencji. 
Dodatkowo systematyczny proces 
oswajania komunizmu w Europie 
Zachodniej potęguje zjawisko baga-
telizowania sowieckich zbrodni i od-
powiedzialności za wywołanie II 
wojny światowej. Temu niedostat-
kowi wiedzy i wrażliwości historycz-
nej musimy nadal przeciwdziałać, bo 
II wojna światowa jest wciąż punk-
tem odniesienia w debatach między-
narodowych. Warto na tę agendę 
wprowadzać także powojenne znie-
wolenie środkowoeuropejskich na-
rodów.

Radość na ulicach Londynu, 8 V 1945 r.
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Sowieci podczas pościgu za oddziałem Konspiracyjnego Wojska Polskiego
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KONIEC WOJNY – CIĄGŁOŚĆ ZNIEWOLENIA
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8maja o godz. 22.30 Niem -
cy podpisały akt bezwa-
runkowej kapitulacji; 

o godz. 23.01 zostały wstrzy-
mane wszelkie działania zbroj -
ne. Od tego momentu władzę 
w pokonanych Niemczech prze-
jęła Sojusznicza Rada Kontroli, 
która zarządzała czterema stre-
fami okupacyjnymi. Taki stan 
rzeczy trwał przez 4 lata aż 
do powstania dwóch państw 
niemieckich. Sytuacja w Niem-
czech po 1945 r. była tragiczna, 
zniszczenia przeciętnie wyno-
siły od 50-60% tkanki miej-
skiej.  

Zacznijmy od liczb: w mo-
mencie zakończenia wojny 
na terenie Niemiec znajdo-
wało się 8-10 mln więźniów 
wywiezionych w czasie wojny 
do obozów koncentracyjnych 
i pracy, 7 mln z nich zaliczano 
do tzw. dipisów (od ang. displa-
ced persons – osoby przemiesz-
czone). Ponadto 9 mln miesz-
kańców niemieckich miast zo-
stało ewakuowanych w trak-
cie wojny na wieś, 12,5 mln 
Niemców uciekło przed Armią 
Czerwoną lub zostało wysie-
dlonych z Europy Środkowej, 
10 mln niemieckich żołnierzy, 
którzy dostali się do niewoli, 
wracało sukcesywnie od maja 
1945 r. Niemiecki pisarz Harald 
Jähner wspomina, że w lecie 
1945 r. w strefach okupacyj-
nych żyło 75 mln ludzi, po-
łowa z nich „nie na swoim 
miejscu”. Jeśli dodamy do tego 
niedziałającą komunikację, 
zniszczone drogi, zniszczenia 
mieszkań sięgające 45% w skali 
całych Niemiec, to otrzymamy 
obraz chaosu, nędzy, rozpa-
czy, ale i rosnącej w tych wa-
runkach przestępczości i bru-
talizacji życia, z którą nie ra-
dziły sobie również władze 
okupacyjne. Jak pisze Jähner: 
„do najbardziej pożądanych 
przedmiotów należały pod-
ówczas walizki. Niepodobna 
było je kupić”. 

 
Obozy. Pierwsze dni 
po wyzwoleniu 
W wyzwolonych przez armie 
amerykańską i brytyjską obo-
zach nadal przebywały dzie-
siątki tysięcy więźniów. Wielu 
z nich było w stanie skrajnej 
apatii i niedożywienia. Wielu 
z nich nie dało się uratować – 

umierali w kolejnych miesią-
cach.  

Primo Levi, były więzień 
Auschwitz, tak wspominał 
pierwsze dni po wyzwoleniu: 
„Nie było radości, nie było 
triumfu. Byliśmy tylko cie-
niami ludzi, którzy przetrwali, 
choć nie wiedzieliśmy jak”. 

Po latach spędzonych 
w obozach wielu więźniów 
było skrajnie zdemoralizowa-
nych, co więcej, uważali, że 
mają moralne prawo wymie-
rzyć sprawiedliwość wyjętym 
teraz spod prawa Niemcom. 
Jak napisał brytyjski historyk 
Ben Shephard: „spodziewano 
się, że po latach niewolniczej 
pracy [byli więźniowie – JL] 
będą ulegli, bezwolni i skorzy 
do wyrażania wdzięczności, 
tymczasem cierpieli na syn-
drom wyzwolenia, na który 
składa się żądza zemsty, głód 
i euforyczny nastrój”.  

Masowo więc zdarzały się 
samosądy, rabunki, gwałty. 
Paradoksalnie sojusznikiem 
władz okupacyjnych w tej trud -
nej i delikatnej sytuacji sta-
wały się lokalne niemieckie 

władze, a nawet niemiecka 
policja. Samoistnie wytworzył 
się „makabryczny sojusz alian -
ckich i niemieckich stróżów 
porządku”.  

Najtrudniejszy był los ży-
dowskich więźniów – najczę-
ściej nie mieli dokąd i do kogo 
wracać, skrajnie wycieńczeni, 
po wyzwoleniu nadal byli prze-
śladowani przez więźniów in-
nych narodowości, ale zdarzało 
się, że również przez alianc-
kich żołnierzy. Earl G. Harrison 
– specjalny wysłannik prezy-
denta USA Harry’ego Trumana 
pisał w raporcie: „W chwili 
obecnej wydaje się, że traktu-
jemy Żydów tak samo jak na-
ziści, z tą jedną różnicą, że nie 
przeprowadzamy ich ekster-
minacji”. 

Nie wszyscy więźniowie 
mogli wrócić do swoich do-
mów – wielu nie miało już ro-
dzin ani miejsc, które były ich 
domem. Szczególnie doty-
czyło to Żydów, których spo-
łeczności w Europie Środko-
wej i Wschodniej zostały nie-
mal całkowicie zniszczone. 
Wśród ocalałych wielu zdecy-

dowało się na emigrację, głów-
nie do Stanów Zjednoczonych, 
Kanady oraz Palestyny, gdzie 
w 1948 r. powstało państwo 
Izrael.  

Dla wielu byłych więź-
niów wojna nigdy się nie skoń-
czyła – traumy i wspomnienia 
prześladowały ich przez całe 
życie. Jak powiedział jeden 
z nich: „Obóz opuściłem, ale 
obóz nigdy nie opuścił mnie”.  

 
Dipisi – wyzwoleni, 
ale nie wolni 
Zakończenie wojny przyniosło 
wielki chaos migracyjny. Jak 
wspomina historyk Mark Wy-
man: „Był to jeden z najwięk-
szych ruchów ludności w no-
wożytnej historii Europy”. 

W samych Niemczech, zna-
lazło się ponad 7 mln dipisów 
(głównie byłych robotników 
przymusowych i więźniów 
obozów). Alianci natychmiast 
podjęli działania na rzecz ich 
repatriacji. Do końca 1945 roku 
udało się odesłać do swoich 
krajów ponad 6 milionów 
osób. W Niemczech powstało 
ponad 700 obozów dla dipi-

sów, głównie w strefach za-
chodnich – tam czekali na re-
patriację lub emigrację. We-
dług raportu UNRRA (United 
Nations Relief and Rehabilita-
tion Administration): „Wa-
runki w niektórych obozach 
były tragiczne, ale w miarę 
upływu czasu poprawiały się, 
a niektóre stały się wręcz ma-
łymi miasteczkami z własnymi 
szkołami, gazetami i admini-
stracją”.  

Dipisi wywodzili się z róż-
nych krajów. Największą 
grupę stanowili Polacy (około 
2 miliony), a także Ukraińcy, 
Żydzi, Rosjanie, Białorusini, 
Litwini, Łotysze i Estończycy. 
Wśród nich było wielu intelek-
tualistów, artystów i naukow-
ców, którzy obawiali się po-
wrotu do krajów objętych wła-
dzą komunistyczną. Dla wielu 
dipisów jedynym ratunkiem 
była emigracja. W latach 1947–
1951 na mocy ustawy Displa-
ced Persons Act Stany Zjedno-
czone przyjęły ponad 400 ty-
sięcy dipisów, głównie z Eu-
ropy Wschodniej. Wielu trafiło 
także do Kanady, Australii 
i Ameryki Południowej. Ty-
siące osób utknęło na lata 
w obozach, żyjąc w niepewno-
ści i ubóstwie. 

Polski dipis Tadeusz No-
wakowski pisał: „W dwa lata 
po zakończeniu wojny żywy 
człowiek, bez wyroku sądu, 
w kwiecie wieku, siedzi w ba-
raku i nie może się z niego wy-
dostać”. Tadeusz Borowski, 
którego spotkał ten sam los, 
opisał go jeszcze bardziej do-
sadnie: „siedzisz zamknięty 
jak za Niemca, przepustki ci 
na świat nie dadzą, bo nie 
umiesz się lizać, przez dziurę 
w murze nie wyjdziesz, bo 
ustrzelą, wiadomo – häftling”. 
Dopiero na początku lat pięć-
dziesiątych obozy dipisów za-
częto stopniowo likwidować, 
a ostatnie z nich zamknięto 
w 1957 roku. 

 
Ucieczka i wypędzenie 
Około 12,5 mln Niemców ucie-
kło przed Armią Czerwoną lub 
zostało wysiedlonych na mocy 
decyzji podjętych na konferen-
cjach w Jałcie i Poczdamie, gdzie 
alianci zgodzili się na „upo-
rządkowane i humanitarne” 
przesiedlenia Niemców. W prak-
tyce jednak często dochodziło 
do brutalnych działań, grabie -
ży i przemocy.  

Przybycie milionów Niem -
ców ze wschodu do powojen-
nych Niemiec, które same były 
zniszczone i zrujnowane, sta-
nowiło ogromne wyzwanie. 
W zachodnich strefach okupa-
cyjnych przyjęto około 8 mi-
lionów osób, natomiast w so-
wieckiej strefie okupacyjnej – 
około 4 milionów. Początkowo 
uchodźcy spotykali się z nie-
chęcią ze strony miejscowej 
ludności. W zbombardowa-
nych miastach brakowało 
mieszkań, pracy i jedzenia. 
„Byliśmy intruzami. Ludzie 
patrzyli na nas z wrogością, bo 
nie mieliśmy nic, a oni sami le-
dwo przetrwali wojnę” – wspo-
minała jedna z wysiedlonych, 
a jezuicki kaznodzieja proro-
kował: „Przy braku szybkiej 
pomocy z bunkrów i baraków 
nadejdzie rewolucja”. W wielu 
przypadkach wypędzeni mu-
sieli mieszkać w obozach przej-
ściowych przez kilka lat. Ostatni 
taki obóz zlikwidowano do-
piero w 1966 r.  

Pomimo początkowych 
trudności, niemieccy przesie-
dleńcy, niemający nic do stra-
cenia, rzucili się w wir pracy, 
aby dorobić się czegokolwiek 
i poprawić swoje życie. To wła-
śnie oni przyczynili się w znacz-
nym stopniu do tzw. niemiec-
kiego cudu gospodarczego. 
Uchwalona w 1952 r. ustawa 
o wyrównywaniu obciążeń, 
nałożyła na osoby, którym 
wojna wyrządziła najmniejszą 
szkodę, obowiązek podzielenia 
się swoim majątkiem z tymi, 
którzy najwięcej ucierpieli, 
a więc również z wysiedlo-
nymi.  

 
Epilog 
Cztery lata po zakończeniu 
wojny – w 1949 r. powstały dwa 
państwa niemieckie: z zachod-
nich stref okupacyjnych Repu-
blika Federalna Niemiec, a z so-
wieckiej Niemiecka Republika 
Demokratyczna. Oba borykały 
się z milionami rodaków ze 
wschodu.  

Wraz z zaostrzaniem się re-
presji w NRD, po brutalnym 
stłumieniu powstania 17 czerw -
ca 1953 r. przez wojska sowiec-
kie i enerdowskie, ponownie 
wezbrała fala migrantów. Pra-
wie 3 mln Niemców uciekło 
z „socjalistycznego raju” do „fa-
szystowskiego piekła” – jak na-
zywały władze NRD oba pań-
stwa niemieckie.

LUDZIE NA WALIZKACH. 
NIEMCY POD OKUPACJĄ

Zakończenie wojny przyniosło wielki chaos migracyjny.  
Jak wspomina historyk Mark Wyman: „Był to jeden z największych ruchów ludności w nowożytnej historii Europy”

Około 12,5 mln Niemców uciekło przed Armią Czerwoną lub zostało wysiedlonych
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dr MICHAŁ WENKLAR 
Oddział IPN w Krakowie 

Wyobraźmy sobie taką 
sytuację. Powstanie 
Warszawskie trwa 

tydzień. Niemiecki dowódca 
obrony nie jest zdetermino-
wany do walki, nie chce nara-
zić na zniszczenie warszaw-
skich zabytków. Miasto zostaje 
wyzwolone przez podziemną 
armię, przy udziale 1. Dywizji 
Pancernej gen. Stanisława 
Maczka, który wkraczając z ar-
mią amerykańską do Polski, 
ruszył na pomoc stolicy. Kilka 
dni później gen. Kazimierz So-
snkowski przewodzi z gen. Ta-
deuszem Borem-Komorow-
skim triumfalnemu marszowi 
przez Aleje Jerozolimskie i bie-
rze udział w uroczystej dzięk-
czynnej mszy św. w katedrze 
św. Jana. Pięknie, prawda? 

Tak było, tylko zamiast 
Warszawy musimy wpisać Pa-
ryż. Zamiast gen. Maczka gen. 
Leclerca. Charlesa de Gaulle’a 
za gen. Sosnkowskiego, a za-
miast gen. Bora-Komorowskie -
go Georgesa Bidault. W miej-
sce Alei Jerozolimskich wpisz -
my Champs Elisées, a Notre-
Dame w miejsce katedry war-
szawskiej. 

 
Z kolaboracji 
do obozu zwycięzców 
Francja wychodzi z wojny 
wolna i zwycięska. Oczywiście 
ponosi straty, ludzkie i mate-
rialne. W ostatnim roku wojny 
są to w dużej mierze ofiary na-
lotów alianckich – ginie około 
40 tys. Francuzów, a takie mia-
sta, jak bretońskie Saint Malo 
czy normandzkie Caen muszą 
być od zera wznoszone z ruin. 
Uzyskuje jednak to, co najważ-
niejsze. Po pierwsze, granice  
– Alzacja i Lotaryngia wracają 
do republiki. Wewnętrznie su-
werenna, zachowuje demo-
krację – Francuzi sami mają 
wybrać, kto będzie nimi rzą-
dzić i kto określi ustrój powo-
jennego państwa.  

Na początku władzę przej-
muje gen. de Gaulle, ten, który 
kierował Francuzami niepo-
godzonymi z kapitulacją i kon-
tynuującymi walkę z Niem-
cami. Odzyskuje w końcu Fran-
cja pozycję międzynarodową, 
zasiadając wkrótce w Radzie 
Bezpieczeństwa ONZ czy za-
rządzając jedną ze stref okupa-
cyjnych Niemiec. 

Najważniejsze cele zostały 
zrealizowane. A przypomnij -
my, że mówimy o państwie, 
którego legalne władze po prze-
granej wojnie obronnej weszły 
na drogę kolaboracji tworząc 
tzw. państwo Vichy. O społe-
czeństwie, które wysyłało naj-
więcej robotników do Niemiec 
i udzielało III Rzeszy najwięk-
szej pomocy gospodarczej 
spośród europejskich krajów. 
O państwie, które wyłapywało 
i przekazywało Niemcom Ży-
dów ze swojego terytorium. 
Warto wspomnieć, że więcej 
Francuzów zginęło na froncie 
wschodnim w niemieckich 
mundurach niż biorąc udział 
w ruchu oporu i walkach jed-
nostek gaullistowskiej Wolnej 
Francji na afrykańskim i euro-
pejskim froncie. Nieprzypad-
kowo marsz. Wilhelm Keitel, 
składając kapitulację, miał po-
wiedzieć do siedzącego w ra-
mach delegacji alianckiej gen. 
de Lattre de Tassigny: „Pan po-
winien podpisać po obu stro-
nach”. 

Kunszt polityczny gen. de 
Gaulle’a, przewyższający jesz-
cze jego kunszt militarny, zro-
bił swoje. Potrafił przekonać 
aliantów – a nawet i samych 
Francuzów – że to Wolna Fran-
cja była Francją prawdziwą, że 
społeczeństwo tylko na niego 
czekało, by wypowiedzieć po-
słuszeństwo rządowi Vichy. Że 
od początku Francja była lojal-
nym uczestnikiem koalicji an-
tyhitlerowskiej.  

Oczywiście, pomimo tych 
sukcesów, przed odrodzonym 
państwem stał cały szereg pro-
blemów do rozwiązania. Pro-
blemów związanych z trudną, 
niedawną przeszłością, z gro-
żącą destabilizacją teraźniej-
szością i z ważnymi sporami 
co do przyszłości kraju. 

 
Co z komunistami? 
Francuska Partia Komunistycz -
na stanowiła trzon ruchu oporu. 
Nie od razu, bo przed atakiem 
na ZSRS w czerwcu 1941 r. Hi-
tler był sojusznikiem Stalina 
na mocy paktu Ribbentrop-
Mołotow. 

Ale po rozpoczęciu planu 
„Barbarossa” francuscy komu-
niści, zdyscyplinowani, zorga-
nizowani, z kadrami z Brygad 
Międzynarodowych z wojny 
hiszpańskiej, budują sprawną 
siatkę podziemną. Wobec po-
czątkowego rozczłonkowania 

francuskiej résistance – osobno 
ci z Vichy i ci ze strefy okupo-
wanej, osobno socjaliści, cha-
decy, radykałowie etc. – był to 
największy jednolity ruch pod-
ziemny. Ruch dążący w myśl 
wytycznych Stalina do bezpo-
średniej walki bieżącej – za-
czyna się od zastrzelenia przy-
padkowego oficera Kriegsma-
rine na stacji metra Barbès-Ro-
chechouart – nie bacząc na stra-
tegiczne znaczenie czy poten-
cjalne represje w odwecie 
za takie akcje. 

W momencie wyzwole-
nia w całym kraju istnieje zdy-
scyplinowana i uzbrojona sieć 
komunistycznego podziemia, 
wychodząca właśnie z konspi-
racji. Jego członkowie biorą 
udział w zajmowaniu poszcze-
gólnych miasteczek i wsi. Mają 
też niemały autorytet, jako 
pierwsza partia ruchu oporu  
– „partia rozstrzelanych”, jak 
lubią się określać. Autorytet re-
alny, zupełnie inaczej niż PPR 
i AL/GL w Polsce. A z drugiej 
strony, jest to partia absolutnie 
prosowiecka, podporządko-
wana Kominternowi, której 
szef Maurice Thorez – skazany 
przed wojną na śmierć za de-
zercję z francuskiego wojska  
– spędził wojenne lata w Mo-
skwie. 

Gdyby de Gaulle poszedł 
na zwarcie z komunistami, 
a w przypadku oporu próbo-

wał siłą rozbroić ich bojówki, 
to Francja stanęłaby na gra-
nicy wojny domowej. Takiej, 
jaka miała miejsce w Grecji 
i do jakiej było blisko we Wło-
szech. Więc de Gaulle zrobił 
Thoreza wicepremierem i wziął 
komunistów do rządu. Zneu-
tralizował w ten sposób zagro-
żenie komunistycznego oporu 
wobec powojennej władzy, 
uniknął fali strajków. A do tego 
w pierwszych powojennych 
miesiącach prowadził wyraź-
nie lewicową politykę spo-
łeczno-gospodarczą – z szero-
kim planem nacjonalizacji prze-
mysłu, banków itd. – rzeczywi-
ście potrzebną w momencie 
odbudowy, a odbierającą argu-
menty komunistom. W kolej-
nych wyborach komuniści zaj-
mowali z reguły czołowe miej-
sce, ale usunięci ostatecznie 
z rządu w 1947 r. nie zagrozili 
już stabilności państwa. 

 
Co z Vichy? 
Żeby rozpocząć budowę no-
wej Francji, trzeba się było 
uporać z dziedzictwem Vichy. 
Potrzebne było symboliczne 
zerwanie. Wskazanie winnych. 
Czystka – épuration. 

Przywódca państwa Vi-
chy marszałek Philippe Pétain 
był zbyt ważnym bohaterem 
I wojny światowej, żeby teraz 
go zgładzić. Nie wykonano 
wyroku śmierci – dożył swych 

dni na atlantyckiej wysepce 
Yeu. Potrzebny był inny kozioł 
ofiarny. Dwukrotny premier 
rządu Vichy, Pierre Laval, miał 
powiedzieć w czasie wojny, że 
tylko dwóch ludzi myśli o losie 
Francji, on i de Gaulle. I że w za-
leżności od tego jak ta wojna 
się zakończy, jeden z nich bę-
dzie wisieć. Słowa prorocze, 
ale to Laval obstawił złego ko-
nia. Przed egzekucją próbował 
popełnić samobójstwo. Niesku-
tecznie. Wprowadzony na no-
szach na miejsce stracenia, zo-
stał posadzony na krześle i roz-
strzelany. 

Większe represje nie do-
sięgnęły przemysłowców, któ-
rych zakłady pracowały dla 
Niemców, ani oficerów armii 
Vichy – ci będą zaraz potrzebni 
w Indochinach czy Algierii. 
Można było za to ukarać współ-
pracowników kolaboracyjnych 
pism. Rozstrzelany został np. 
dziennikarz i poeta Robert Bra-
sillach, jeden z zaproszonych 
przez Niemców do Katynia, 
szeroko opisujący później to, 
co tam widział. Nie pomogły 
apele o łaskę ze strony takich 
pisarzy, jak Albert Camus czy 
François Mauriac. 

Obok represji sądowych, 
tuż po wyzwoleniu nastąpiła 
społeczna żądza odwetu. 
Czystka niekontrolowana 
i spontaniczna. Zabito wów-
czas około 10 tys. Francuzów 
uznanych za kolaboracjonistów. 
Czasem ten sąd był słuszny, 
czasem nie, jak to przy spo-
łecznej zemście, częściowo re-
alizowanej przez oddziały ko-
munistyczne. Szczególny od-
wet dotknął kobiet utrzymu-
jących bliskie relacje z Niem-
cami – a relacje takie we Fran-
cji, przy łagodniejszym cha-
rakterze okupacji i przy zna-
czącym braku mężczyzn (dwa 
miliony w obozach jenieckich 
w Niemczech), miały o wiele 
powszechniejszy niż w Polsce 
charakter. Po wojnie około 20 
tysiącom kobiet zgolono głowy, 
z reguły publicznie, co zwią-
zane było często z obnażaniem, 
wystawianiem na widok pu-
bliczny, z przemocą seksualną. 

 
Co z ustrojem i koloniami? 
III Republika Francuska zo-
stała obarczona winą za prze-
graną wojnę w 1940 r. Po-
trzebna była zmiana ustroju, 
nowa konstytucja. Zaczęły się 
spory między aktorami ów-

czesnej sceny politycznej – ko-
munistami, socjalistami i cha-
dekami. I de Gaulle’em z grupą 
współpracowników, wołają-
cym bezskutecznie, by nie po-
wtarzać błędów i stworzyć 
silne państwo z silnym prezy-
dentem. Prawicy w tej roz-
grywce nie ma – skompromi-
towana po Vichy, długo nie 
odegra istotnej roli we francu-
skiej polityce.  

Pierwszy projekt konsty-
tucji, autorstwa komunistów 
i socjalistów, zostaje odrzucony 
w referendum. Drugi, uwzględ-
niający postulaty chadeków, 
przyjęto. Powstaje IV Repu-
blika, system parlamentarno-
gabinetowy, ze słabym prezy-
dentem wybieranym przez po-
łączone izby parlamentu. Po-
wtórka z III Republiki – w ciągu 
dwunastu lat IV Republiki było 
aż 20 rządów. De Gaulle demon-
stracyjnie odejdzie z bieżącej 
polityki, nie chcąc uczestni-
czyć w takim systemie. 

Problemem pozostają ko-
lonie, pozostałości francuskiego 
imperium. Indochiny, Tune-
zja, Maroko, Francuska Afryka 
Zachodnia. I Algieria, trakto-
wana jako integralna część 
Francji. IV Republika będzie 
próbowała utrzymać impe-
rium, nie wahając się użyć siły. 
Z jednej strony odbudowa 
kraju, Plan Marshalla, wkrótce 
początek integracji europej-
skiej. Z drugiej państwo grzęź-
nie w okrutnych, kolonialnych 
wojnach. Krwawe stłumienie 
buntu na Madagaskarze 
w 1947 r., brutalna, zakoń-
czona klęską wojna w Indochi-
nach. I wieloletnia wojna w Al-
gierii, z systemowym stosowa-
niem tortur.  

Koniec II wojny świato-
wej we Francji był autentycz-
nym wyzwoleniem, a pozycja 
odrodzonego państwa była 
o wiele lepsza, niż można to 
sobie było w czasie wojny wy-
obrażać. Ale próba odbudowy 
powojennej Francji w myśl 
przedwojennych wzorów oka-
zała się porażką. System poli-
tyczny był niestabilny. Wojny 
kolonialne wyczerpywały 
Francję i osłabiały jej między-
narodowy prestiż. Uporząd-
kuje sytuację dopiero de 
Gaulle, gdy w 1958 r. Francuzi 
będą go błagać, by wrócił 
z Sulejówka – pardon, z Co-
lombey-les-Deux-Eglises – 
do Paryża.

KONIEC WOJNY À LA FRANÇAISE
Więcej Francuzów zginęło na froncie wschodnim w niemieckich mundurach niż biorąc udział w ruchu oporu  

i walkach jednostek gaullistowskiej Wolnej Francji na afrykańskim i europejskim froncie.  
Nieprzypadkowo marsz. Wilhelm Keitel, składając kapitulację, miał powiedzieć do siedzącego w ramach delegacji 

 alianckiej gen. de Lattre de Tassigny: „Pan powinien podpisać po obu stronach”

Gen. Charles de Gaulle i przewodniczący Krajowej Rady Ruchu 
Oporu Georges Bidault wychodzą spod Łuku Triumfalnego 
na czele pochodu w wyzwolonym Paryżu, 26 VIII 1944 r.
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dr WOJCIECH FRAZIK 
Oddział IPN w Krakowie 

Dyktat trianoński z 1920 r. 
sprawił, że Węgry znala-
zły się w gronie państw 

rewizjonistycznych, co w la-
tach trzydziestych spychało je 
coraz bardziej w orbitę Nie-
miec. Nieudana próba ustano-
wienia Węgierskiej Republiki 
Rad w 1919 r. określiła z kolei 
kierunek rozwoju polityki we-
wnętrznej – nastawionej na ut -
rzymanie układu sił społecz-
nych mocno zakorzenionego 
w feudalizmie. Mimo formal-
nego sojuszu z III Rzeszą, Wę-
gry regenta Miklósa Horthyego 
starały się lawirować między 
Osią a jej alianckimi przeciw-
nikami. 

Jednak od czerwca 1941 r. 
honwedzi walczyli i ponosili 
olbrzymie straty na froncie 
wschodnim, a z kolei wojnę 
wypowiedziały Węgrom Wielka 
Brytania i Stany Zjednoczone. 
Już od 1942 r. regent i jego za-
ufani zaczęli szukać dróg przej-
ścia na stronę aliantów. Choć 
rozmowy były tajne, były one 
znane Niemcom i 19 marca 
1944 r. wojska niemieckie wkro-
czyły na Węgry. Władzę objął 
skrajnie prawicowy i pronie-
miecki rząd, który przy wspar-
ciu gestapo między innymi 
aresztował kilka tysięcy pro-
alianckich polityków, rozwią-
zał partie lewicowe i centrowe, 
wymienił dużą część admini-
stracji państwowej i władz lo-
kalnych oraz współpracował 
z Niemcami przy zagładzie Ży-
dów. 

Lądowanie sprzymierzo-
nych w Normandii i zbliżanie się 
Armii Czerwonej do granic Wę-
gier spowodowało opór Horthy-
ego wobec Niemców i 29 sierp-
nia mianował on nowy rząd. 
Wznowił rozmowy z alianta -
mi, ale musiał wysłać delega-
cję do Moskwy, gdyż to do So-
wietów miał należeć decydu-
jący głos w tej części Europy. 
Uprzedzając woltę Węgier,  
15 października 1944 r. Niemcy 
odsunęli regenta od władzy, 
rządy objęli faszyści – strza-
łokrzyżowcy, rozpoczął się 
jeszcze okrutniejszy terror niż 
po 19 marca. 

 
Tymczasowy 
Rząd Narodowy 
W zajętej przez Sowietów czę-
ści Węgier jedyną zorganizo-
waną siłą polityczną była grupa 
przybyłych z Moskwy przy-

wódców Węgierskiej Partii Ko-
munistycznej (WPK). Dla stwo-
rzenia pozorów przywracania 
demokracji, po dołączeniu pro-
wincjonalnych działaczy czte-
rech innych partii, 21 grudnia 
zebrało się w Debreczynie 
Tymczasowe Zgromadzenie 
Narodowe, a dzień później po-
wstał Tymczasowy Rząd Naro-
dowy z premierem gen. Bélą 
Dálnoki Miklósem, byłym do-
wódcą  1. armii, który przeszedł 
na stro nę Sowietów. Na 18 mi-
nistrów tylko 4 było komuni-
stami i kryptokomunistami, ale 
to oni mieli poparcie sowieckie. 
Węgrzy musieli się zmierzyć 
z nadchodzącym od wschodu 
koszmarem, z którym – jak im 
się wydawało – rozprawili się 25 
lat wcześniej: do władzy wra-
cali komuniści, często ci spra-
wujący funkcje w Republice 
Rad. 

Nowy rząd wypowiedział 
wojnę Niemcom, 20 stycznia 
1945 r. zawarł w Moskwie ro-
zejm z koalicją antyhitlerow-
ską. Jego postanowienia miała 
nadzorować Sojusznicza Ko-
misja Kontroli (SKK) pod so-
wieckim kierownictwem. Mimo 

formalnego udziału aliantów 
zachodnich stała się jednym 
z głównych narzędzi komuni-
zacji Węgier. Marcowym de-
kretem o reformie rolnej bez 
odszkodowania zniszczono 
dominującą dotychczas spo-
łecznie i politycznie warstwę 
ziemiańską. 

Podstawowym instrumen -
tem komunistów stała się 
stworzona przez nich policja 
polityczna, jedyna według 
nich gwarantka demokracji. 
W praktyce oznaczało to, że 
demokracja jest tam, gdzie 
władzę lub wpływy mają ko-
muniści. Jej działania wspie-
rała będąca w ich rękach poli-
cja gospodarcza, która pod pre-
tekstem walki z nadużyciami 
pozwalała im przejmować 
przedsiębiorstwa, banki, handel 
itp. Policja wojskowa z komuni-
stą na czele przeprowadziła 
czystki w korpusie oficerskim. 
Innym środkiem terroru były 
trybunały ludowe, przed które 
trafiło około 60 tys. ludzi. Kon-
trola nad ministerstwem spraw 
wewnętrznych pozwoliła WPK 
opanować administrację pań-
stwową i w dużej mierze pod-

porządkować sobie życie spo-
łeczne poprzez rozwiązanie 
około 7 tys. stowarzyszeń. 

 
Wolne wybory 
i hiperinflacja 
W wyborach 4 listopada 1945 r. 
główna siła niekomunistyczna 
Partia Drobnych Rolników (PDR) 
zdobyła 60 procent mandatów 
i premierem został jeden z jej 
przywódców Zoltán Tildy. 
WPK miała 17 procent posłów. 
Pod naciskiem SKK utrzyma -
no rząd koalicyjny z wicepre-
mierami komunistą i lewico-
wym socjaldemokratą. 1 lutego 
1946 r. parlament uchwalił 
zniesienie monarchii i prezy-
dentem Republiki Węgierskiej 
wybrał Tildyego. Jego następ -
cą na stanowisku premiera zo-
stał inny przedstawiciel PDR 
Ferenc Nagy. 

Sytuacja gospodarcza Wę -
gier w 1945 r. była tragiczna. 
Pod koniec wojny były one 
całkowicie uzależnione gospo-
darczo od Niemiec. Przejście 
frontu i okupacja sowiecka 
zniszczyły około 40 procent 
majątku narodowego, a do-
chód narodowy w 1945 r. wy-

niósł mniej niż połowę przed-
wojennego. Od razu po zawar-
ciu rozejmu Węgry musiały 
dostarczać Związkowi Sowiec-
kiemu towary na poczet przy-
szłych reparacji i ponosić koszty 
transportu Armii Czerwonej 
przez swoje terytorium. Do-
chody państwa pokrywały za-
ledwie kilka procent wydat-
ków rządowych.  

Sowieci, decydujący 
o polityce monetarnej, uznali, 
że deficyt należy finansować 
drukiem pustego pieniądza. 
Wiosną 1946 r. doprowadziło 
to do największej w dziejach 
hiperinflacji, w szczytowym 
momencie ceny podwajały 
się średnio co 15 godzin. 
W sierpniu przeprowadzono 
reformę walutową – dawne 
pengő zastąpił forint, co zdu-
siło inflację. Równocześnie 
nałożono wysokie podatki. 
Niezależnie od tego, komu 
przypiszemy winę za spowo-
dowanie hiperinflacji, jej 
efektem było zniszczenie sil-
nej wcześniej klasy średniej 
na Węgrzech. 

 
Neutralizacja Partii 
Drobnych Rolników 
Niepodległościowi politycy 
węgierscy godzili się na udział 
w rządzie i działania komuni-
stów, traktując je jako zło ko-
nieczne, które skończy się wraz 
z podpisaniem traktatu poko-
jowego kończącego pobyt oku-
pacyjnych wojsk sowieckich 
na Węgrzech. Traktat paryski 
z 10 lutego 1947 r. dał jednak 
Związkowi Sowieckiemu prawo 
utrzymania na Węgrzech gar-
nizonów zapewniających za-
plecze dla sowieckich sił oku-
pacyjnych w Austrii. W ten 
sposób wbrew nadziejom 
wpływ Sowietów na węgier-
skie stosunki wewnętrzne nie 
uległ zmianie. 

Podstawową metodą ko-
munistów osłabiania swoich 
przeciwników było usuwanie 
z życia politycznego pod za-
rzutem „antyludowości” lub 
ogłaszanie przez policję poli-
tyczną wykrycia spisku anty-
państwowego, którego nici 
prowadzą do posłów. 
Od Zgromadzenia Narodo-
wego domagali się uchylenia 
im immunitetu. Tak się zwy-
kle działo, gdyż uważano, że 
fałszywe oskarżenia zostaną 
łatwo obalone, a wobec ich 
charakteru nie chciano za-
drażniać stosunków z oku-
pantami. 

Postacią kluczową dla PDR 
był jej sekretarz generalny Béla 
Kovács. W lutym 1947 r. poli-
cja polityczna wskazała, że i on 
jest zamieszany w spisek i za-
żądała jego wydania. Posłowie 
większości byli gotowi go bro-
nić, jednak on sam zrzekł się 
immunitetu, w zamian nie 
miał być aresztowany. Istot-
nie, po przesłuchaniu opuścił 
gmach policji, ale wtedy został 
porwany przez Sowietów i wy-
wieziony do Moskwy. 

29 maja komunistyczny 
wicepremier Mátyas Rákosi 
ogłosił, że z Moskwy otrzymał 
dowody na udział w spisku 
premiera Nagya, który przeby-
wał w Szwajcarii. Odmówił on 
powrotu do kraju i zrzekł się 
urzędu. Na Zachód przedostał 
się marszałek parlamentu ks. 
Béla Varga. Masowe areszto-
wania sterroryzowały partię, 
która po odejściu grupy nie-
złomnych przeszła na pozycję 
sojusznika WPK. 

 
Ku dyktaturze najlepszego 
ucznia Stalina 
Faktyczny zamach stanu 
z czerwca 1947 r. pozwolił ko-
munistom na przejęcie władzy 
z rąk coraz bardziej ubezwła-
snowolnionej PDR. Zgroma-
dzenie Narodowe rozwiązało 
się, a po kolejnych wyborach 
w sierpniu, które pełne były 
nadużyć i fałszerstw, komuni-
ści stali się największą siłą 
w parlamencie (choć nadal zdo-
byli tylko 22 procent głosów).  

W ciągu kilkunastu na-
stępnych miesięcy wchłonęli 
Partię Socjaldemokratyczną, 
zlikwidowali całkowicie opo-
zycję parlamentarną, usunęli 
prezydenta Tildyego, uderzyli 
w Kościoły, zwłaszcza w ka-
tolicki, skazując na dożywot-
nie więzienie prymasa Józ-
sefa Mindszentyego, rozpo-
częli kolektywizację rolnic-
twa. Wybory w maju 1949 r. 
odbyły się już tylko na jedną 
listę, a komunistom z góry 
przydzielono 71 procent man-
datów. W sierpniu 1949 r. 
ogłoszono powstanie Węgier-
skiej Republiki Ludowej. 

Przykład Węgier uświa-
damia, że nawet rzeczywiście 
wolne wybory parlamentarne 
– przy dalszej obecności armii 
i służb sowieckich i wszechwła-
dzy komunistycznej bezpieki 
– nie gwarantowały suwerenno-
ści i nie zabezpieczały przed na-
rzuceniem komunistycznej 
dyktatury.

WĘGRY – OD NADZIEI DO DYKTATURY
Dzieje Węgier ukazują paradoksy losów państw Europy Środkowej u schyłku II wojny światowej.  

Sojusznik Niemiec pod sowiecką okupacją, w którym w wolnych wyborach zwyciężyły siły prozachodnie, 
ostatecznie znalazł się pod okrutną komunistyczną dyktaturą.

Plac św. Gellerta w Budapeszcie, w tle zniszczony Most Wolności, na pierwszym planie 
Pomnik Bohaterów Radzieckich
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PIOTR JUCHOWSKI 
Delegatura IPN w Kielcach 

Wspołeczeństwie pol-
skim komuniści nie 
cieszyli się popular-

nością. Od międzywojnia po-
wszechnie utożsamiano ich 
z agenturą Moskwy i im nie 
ufano. Z tego powodu Polska 
Partia Robotnicza, marginalna 
formacja komunistyczna utwo-
rzona w okupowanej Warsza-
wie w styczniu 1942 r., dążyła 
do poszerzenia swojego spo-
łecznego zaplecza, m.in. o ra-
dykalnych ludowców i przed-
stawicieli lewicowego odłamu 
PPS. W ten sposób chciano po-
kazać otwartość do współpracy 
z innymi partiami i uwiary-
godnić się wśród społeczeń-
stwa. 

W nocy z 31 grudnia 1943 
na 1 stycznia 1944 r. powstała 
Krajowa Rada Narodowa. Po-
wołana przez komunistów 
miała stanowić samozwańczy, 
podziemny parlament na oku-
powanych terenach. Przedsta-
wiciele KRN chcieli stworzyć 
alternatywny ośrodek władzy, 
który nie uznawał Rządu Rze-
czypospolitej Polskiej na uchodź-
stwie oraz podległych mu taj-
nych struktur Polskiego Pań-
stwa Podziemnego. Deklaracja 
programowa KRN stanowiła 
o trwałym sojuszu ze Związ-
kiem Sowieckim jako podsta-
wie polityki zagranicznej, za-
powiadała zmianę granic, 
w tym rezygnację z Kresów 
Wschodnich. Wzywała także 
do przebudowy społecznej 
i gospodarczej. Na wzór so-
wiecki na terenie kraju zaczęto 
także tworzyć rady narodowe 
w terenie.  

Termin powstania KRN 
nie był przypadkowy. Kilka 
dni później, 3 stycznia 1944 r., 
pod Sarnami Armia Czerwona 
przekroczyła granice II Rzecz-
pospolitej. Powołanie KRN 
było przygotowaniem do ob-
jęcia władzy przez komunistów 
na zajmowanych terenach. 

 
Komitet z Moskwy 
czy z Chełma? 
Przedstawiciele Polskiego Pań-
stwa Podziemnego zdawali so-
bie sprawę z planów Stalina, 
które polegały na ustanowie-
niu nowej władzy metodą fak-
tów dokonanych. Z tego po-

wodu opracowano plan „Bu-
rza”, który polegał na wywo-
ływaniu lokalnych, antynie-
mieckich powstań i akcji dy-
wersyjnych, po których przed-
stawiciele Polskiego Państwa 
Podziemnego mieli występo-
wać wobec Armii Czerwonej 
jako gospodarze. Jednak So-
wieci mieli inne zamiary. Po wy-
cofaniu wojsk Wehrmachtu 
zaczęto rozbrajać żołnierzy 
polskiego podziemia, niektó-
rych przywódców zamordo-
wano lub wywieziono w głąb 
ZSRS. 

22 lipca 1944 r. został ut -
worzony Polski Komitet Wy-
zwolenia Narodowego. Choć 
oficjalnie głoszono, że mani-
fest PKWN powstał w Cheł-
mie, w rzeczywistości został 
przygotowany dzień wcze-
śniej w Moskwie, a obsadę 
i kształt Komitetu osobiście 
ustalał Józef Stalin. Powołanie 
PKWN stanowiło zapowiedź, 
w jaki sposób nowa władza za-
mierza sprawować rządy. 
Stwierdzano, że na „wyzwala-
nych” terenach będzie obo-
wiązywać konstytucja mar-
cowa z 1921 r., a uchodźczy rząd 
w Londynie i jego przedstawi-
cieli w Polsce uznano za wła-
dzę samozwańczą i nielegalną. 
Jedną z pierwszych decyzji 
Komitetu było podpisanie 
umowy z Sowietami i zgoda 

na ustanowienie wschodniej 
granicy na linii Curzona, czyli 
oddanie ZSRS polskich Kre-
sów. 

 
„Z tą Polską 
zawsze są kłopoty” 
Na przełomie 1944 i 1945 r., 
zgodnie z wolą Stalina, PKWN 
przekształcono w Rząd Tym-
czasowy, w którym przewod-
niczący PKWN Edward Osób -
ka-Morawski objął funkcję 
premiera. W styczniu 1945 r., 
po wyparciu wojsk niemiec-
kich, nowa władza przeniosła 
się do Warszawy i zaczęła 
obejmować swoją jurysdykcją 
kolejne obszary ziem polskich.  

Rząd Osóbki-Morawskiego 
nie został od razu zaakcepto-
wany przez zachodnich alian-
tów. Władze Stanów Zjedno-
czonych i Wielkiej Brytanii 
wciąż uznawały uchodźczy 
rząd w Londynie, na czele któ-
rego stał Tomasz Arciszewski. 
Problem władzy w Polsce stał 
się przedmiotem dyskusji Wiel-
kiej Trójki. W trakcie konferen-
cji jałtańskiej Stalin naciskał, 
aby w Waszyngtonie i Londy-
nie uznano komunistyczny rząd 
Osóbki-Morawskiego. W za-
mian za udział ZSRS w wojnie, 
alianci zrezygnowali z obrony 
sprawy polskiej, ustalając jedy-
nie, że działający w kraju Rząd 
Tymczasowy zostanie prze-

kształcony i uzupełniony o „de -
mokratycznych polityków z kra -
ju i emigracji”. Zachodnim alian -
tom wystarczyła deklaracja, że 
tymczasowy rząd przeprowa-
dzi wolne i demokratyczne 
wybory do parlamentu. 

Dla Anglosasów gwaran-
cją niekomunistycznych wpły-
wów w rządzie miał być udział 
działacza ludowego, byłego 
premiera uchodźczego rządu, 
Stanisława Mikołajczyka. Mo-
skwa zaakceptowała jego kan-
dydaturę dopiero wtedy, gdy 
ten zgodził się na uznanie po-
stanowień jałtańskich oraz no-
wego kształtu polskich granic. 
Ostatecznie Tymczasowy Rząd 
Jedności Narodowej został 
utworzony 28 czerwca 1945 r. 
Kilka dni wcześniej zapadł wy-
rok w moskiewskim procesie 
szesnastu przywódców Pol-
skiego Państwa Podziemnego. 
Mikołajczyk został wicepre-
mierem, oprócz niego do rządu 
weszło czterech innych polity-
ków, którzy nie pochodzili 
z nadania strony sowieckiej. 
Powołanie TRJN było niewąt-
pliwym sukcesem Stalina – 
najważniejsze ministerstwa, 
w tym resorty siłowe były kon-
trolowane przez PPR. 

 
Cała władza w ręce… PPR 
W kolejnych miesiącach komu-
niści konsekwentnie utrwalali 

swoją władzę. W regionach, 
gdzie nie chciano się podpo-
rządkować, stosowano różne 
metody zastraszania, w tym 
również masowy terror.  

Przykładem tego mogą być 
okolice Suwałk i Augustowa, 
gdzie bardzo silne wpływy 
mieli żołnierze antykomuni-
stycznego podziemia. Docho-
dziło do ataków na posterunki 
milicji czy wyroków śmierci 
na donosicieli. Z tego powodu 
w lipcu 1945 r. przeprowa-
dzono operację znaną jako 
„obława augustowska”. Woj-
ska 3. Frontu Białoruskiego 
oraz NKWD (wspomagane 
przez żołnierzy LWP i UB) za-
trzymały 7 tys. osób, podejrze-
wanych o udział w antykomu-
nistycznej partyzantce. Po se-
lekcji i brutalnych przesłucha-
niach około 600 osób wywie-
ziono i następnie zamordo-
wano. 

W państwie rządzonym 
przez komunistów nie mogło 
być opozycji. Dlatego wal-
czono nie tylko z żołnierzami 
podziemia, ale także z przed-
stawicielami innych formacji 
politycznych. Prawa do dal-
szego funkcjonowania odmó-
wiono niezależnym forma-
cjom endeckim oraz chadec-
kim. Ostatnią opozycyjną siłą 
w kraju było Polskie Stronnic-
two Ludowe, którego przy-

wódca wciąż pełnił funkcję 
wicepremiera. Jak się miało 
okazać był to stan przejściowy.  

Rząd TRJN, zdominowany 
przez komunistów i podpo-
rządkowane im formacje (Pol-
ska Partia Socjalistyczna, Stron-
nictwo Ludowe i Stronnic-
two Demokratyczne), nie spie-
szył się z organizacją zapowie-
dzianych wyborów do Sejmu. 
Zdawano sobie sprawę, że 
nowa władza wciąż nie zy-
skała poparcia społecznego. 
Komuniści zaproponowali 
przywódcom PSL wspólny 
start w jednym szerokim 
bloku wyborczym z góry usta-
lonym podziałem mandatów. 
PPR oraz jej sojusznicy stano-
wiliby w takim układzie więk-
szość. Ludowcy odrzucili tę 
propozycję, co spowodowało 
represje wobec działaczy tej 
formacji. Dochodziło do licz-
nych przypadków terroru – po-
bić, aresztowań, rewizji w do-
mach, a nawet zabójstw cie-
szących się autorytetem dzia-
łaczy ludowych. Bezprawnie 
zawieszano terenowe struk-
tury PSL i odmawiano reje-
strowania ich list wyborczych. 
Komuniści uruchomili też ma-
chinę propagandy wymie-
rzoną przeciwko ludowcom. 

19 stycznia 1947 r. odbyły 
się wybory do Sejmu Ustawo-
dawczego. Nad ich „prawi-
dłowym” przebiegiem czu-
wali funkcjonariusze UB, MO 
oraz wojsko, a w fałszowanie 
protokołów komisji wybor-
czych zaangażowani byli spe-
cjaliści z Ministerstwa Bezpie-
czeństwa Państwowego 
ZSRS. Oficjalne wyniki wska-
zywały na zdecydowane 
zwycięstwo bloku złożonego 
z PPR, PPS, SL i SD, zaś partia 
Mikołajczyka uzyskała jedy-
nie 28 mandatów. Działacze 
PSL nie mieli wątpliwości, że 
to ich lista zdobyła najwięcej 
głosów. Jednak protest lu-
dowców nie przyniósł żad-
nego efektu.  

Nowo wybrany Sejm 
funkcję premiera powierzył 
Józefowi Cyrankiewiczowi, 
zaś prezydentem został wy-
brany działacz PPR Bolesław 
Bierut. W ten bezprawny spo-
sób usankcjonowano system 
władzy, który obowiązywał 
w Polsce przez ponad czter-
dzieści lat.

OD KRN DO RZĄDU CYRANKIEWICZA. 
DROGA KOMUNISTÓW DO WŁADZY

Po klęsce Niemiec pod Stalingradem oraz na Łuku Kurskim Armia Czerwona zaczęła przesuwać się na zachód. 
Przywódca ZSRS Józef Stalin miał konkretne wizje opanowania Polski, chciał jej narzucić nie tylko nowe granice,  

ale także koncepcje ustrojowe

Pochód pierwszomajowy w Warszawie. Na tablicach podobizny Józefa Stalina i Bolesława Bieruta
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dr PAWEŁ NALEŹNIAK 
Oddział IPN w Krakowie 

Tragiczne doświadczenia, 
jakie w czasie drugiej 
wojny światowej spo-

tkały ludność Kresów Wschod-
nich, nie spowodowały całko-
witej depolonizacji tych ziem. 
Mieszkało tam nadal 3,5 mln na-
szych rodaków, bezsprzecznie 
polskie były też dwa najważ-
niejsze ośrodki administracyjne 
– Lwów i Wilno. W wielu rejo-
nach Kresów funkcjonowały 
struktury Polskiego Państwa 
Podziemnego, niezależne repu-
bliki partyzanckie i ośrodki sa-
moobrony. Władze ZSRS zrozu-
miały, że bez ich zniszczenia 
niemożliwa będzie szybka so-
wietyzacja tego terytorium. 

 
Represje wobec żołnierzy 
Armii Krajowej 
Najwcześniej wrogości ze strony 
Sowietów doświadczyły oddziały 
Armii Krajowej na Kresach pół-
nocno-wschodnich. Wydana 
w 1943 r. dyrektywa I sekreta-
rza Komitetu Centralnego Ko-
munistycznej Partii (bolszewi-
ków) Białorusi Pantelejmona 
Ponomarienki nakazywała li-
kwidację kadry dowódczej i ich 
zniszczenie. Na Wileńszczyźnie 
i Nowogródczyźnie rozpoczęła 
się sowiecko-polska wojna par-
tyzancka. Po zajęciu Kresów 
przez Armię Czerwoną do zwal-
czania polskiego podziemia 
przystąpiły też organa NKWD 
i NKGB w ramach realizowanej 
od lutego 1944 r. Operacji „Sejm”. 

Pomoc, jakiej udzieliła Ar-
mia Krajowa Armii Czerwonej 
na zachodnim Wołyniu, w ra-
mach wileńskiej i lwowskiej 
„Burzy” nie zmieniła stosunku 
Sowietów do polskiego podzie-
mia. Do podstępnych areszto-
wań dowództwa AK i jej ofice-
rów doszło natychmiast po za-
kończeniu walk z Niemcami. 
W ręce Sowietów wpadli m.in. 
komendanci Okręgów AK Wilno 
i Lwów gen. Aleksander Krzy-
żanowski i Władysław Filip-
kowski, szefowie sztabów mjr 
Teodor Cetys i mjr Henryk Po-
hoski, wielu kierowników wy-
działów, dowódców brygad, 
oddziałów i dzielnic. Represje 
masowo dotknęły też niższych 
stopniem żołnierzy AK. Siedem 
tysięcy z nich Sowieci pojmali 
i uwięzili na zamku w Miedni-
kach. Do więzień trafili też 

członkowie Okręgowych Dele-
gatur Rządu na czele z delega-
tami (wileńskim) Zygmuntem 
Fedorowiczem i (lwowskim) 
Adamem Ostrowskim. 

Do walki z polskim podzie-
miem Sowieci skierowali już 
w lipcu 1944 roku na całych 
Kresach Wschodnich co naj-
mniej kilkadziesiąt tysięcy żoł-
nierzy Armii Czerwonej i funk-
cjonariuszy bezpieki. Nazajutrz 
po zajęciu przez Armię Czer-
woną Wilna i Lwowa w mia-
stach tych rozpoczęły działal-
ność grupy operacyjne NKGB-
NKWD. W porównaniu z okre-
sem okupacji niemieckiej zna-
cząco wzrosła liczba więzień. 
Zamieniano na nie nawet byłe 
obozy koncentracyjne, a po usu-
nięciu dotychczasowych właści-
cieli także klasztory. Sowieci 
urządzili też szereg miejsc tym-
czasowego przetrzymania aresz-
towanych. W licznych proce-
sach zapadały wyroki ferowane 
zarówno przez Trybunały Woj-
skowe, jak i w trybie pozasądo-
wym przez tzw. Kolegium Spe-
cjalne NKWD. Najwyższe opie-
wały na karę śmierci lub 25 lat 
pobytu w obozach pracy. 

Tylko do lutego 1945 r. w Wil-
nie i powiecie wileńskim Sowieci 
aresztowali ponad 26 tys. osób. 
Znaczną część stanowiły osoby 
będące członkami podziemia 

lub powiązane z nim. Do maso-
wych aresztowań Polaków do-
szło we wszystkich większych 
ośrodkach miejskich, zwłaszcza 
we Lwowie, Grodnie, Łucku, 
Tarnopolu, Stanisławowie, Brze-
ściu oraz Drohobyczu. Ogółem 
na Kresach Wschodnich w wię-
zieniach i łagrach znalazło się 
27-30 tys. Polaków. Z rąk Sowie-
tów i w walce z nimi straciło ży-
cie 2-3 tys. żołnierzy polskiego 
podziemia. 

Aresztowanych przetrzy-
mywano w opłakanych warun-
kach i katowano podczas śledztw. 
Edward Stefanowicz wspomi-
nał: „…oprawca trzasnął mnie 
pięścią w twarz, tak, że wywró-
ciłem się z taboretem na pod-
łogę. Kopał nogą i krzyczał, że-
bym się podnosił. […] Ile razy 
kazał mi wstawać i siadać, nie 
pamiętam. Oprzytomniałem 
rano w celi. Leżałem na podło-
dze. Miałem wybite zęby, ubra-
nie, ręce i twarz wysmarowane 
krwią. Nie mogłem otworzyć 
nabrzmiałych ust”. 

Skazanych na łagry żołnie-
rzy AK do końca upokarzano, 
każąc im wchodzić do wago-
nów towarowych na klęcząco. 
Tych, którzy próbowali ucieczki, 
natychmiast zabijano. 

Mimo tak straszliwego terro -
ru polskie podziemie przetrwało 
w Wilnie do sierpnia 1945  r., 

a we Lwowie nawet do lata 
roku następnego. Po pierwszej 
fali aresztowań, do jakiej doszło 
jesienią 1944 r., szybko odbu-
dowano i zreorganizowano jego 
struktury, wznowiono wyda-
wanie prasy podziemnej, zor-
ganizowano też oddziały likwi-
dacyjne wykonujące wyroki 
śmierci na zdrajcach i agentach 
NKWD. Taki los spotkał m.in. 
gloryfikujących politykę ZSRS 
członków Związku Patriotów 
Polskich doc. Zdzisława Bieliń-
skiego, dr. Donata Langauera 
i poetę Teodora Bujnickiego. 
Dzięki sprawnej działalności 
komórek legalizacyjnych moż-
liwe było opuszczenie terenu 
przez wielu zagrożonych aresz-
towaniem żołnierzy podzie-
mia. Na Kresach północno-
wschodnich funkcjonowały też 
liczne oddziały partyzanckie. 

Ostateczny cios polskości 
Wilna i Lwowa – dwóch stolic 
kresowych, zadały dopiero ma-
sowe wysiedlenia ludności na  
Ziemie Zachodnie i Północne. 

 
Bolesne decyzje 
Przebieg „repatriacji”, w rze-
czywistości „ekspatriacji”, re-
gulowały tzw. umowy republi-
kańskie zawarte w 1944 r. przez 
samozwańczy Polski Komitet 
Wyzwolenia Narodowego z wła-
dzami sowieckich republik –li-

tewskiej, białoruskiej i ukraiń-
skiej. Miliony Kresowian sta-
nęły przed dramatycznym dy-
lematem – opuścić „Małą Ojczy-
znę” i jechać w nieznane, aby 
żyć nadal wśród narodu pol-
skiego, czy też przyjąć obywa-
telstwo sowieckie i pozostać 
w ZSRS. 

Wielu z nich po tragicznych 
doświadczeniach pierwszej oku-
pacji sowieckiej 1939–1941 nie 
wyobrażało już sobie pozosta-
nia na miejscu. Z wyjazdu rezy-
gnowały najczęściej osoby star-
sze, samotne, a także rodziny 
oczekujące na powrót kogoś 
z wojny, więzienia lub obozu. 
Ogół Polaków zdecydował się 
jednak na opuszczenie swych 
domów i gospodarstw, pozo-
stawienie warsztatów pracy, 
miejsc kultu religijnego, cmen-
tarzy i grobów najbliższych. Do-
chodziło do rozdzielania się ro-
dzin, a nawet małżeństw naro-
dowościowo mieszanych. 

Rok 1945 upływał na całych 
Kresach Wschodnich w bolesnej 
rozterce i niepewności. Zamie-
rała nadzieja na wybuch III wojny 
światowej lub na częściową 
chociaż korektę granicy wschod-
niej Rzeczypospolitej. Czynni-
kiem skutecznie przekonywu-
jącym Polaków – mieszkańców 
Wołynia i Małopolski Wschod-
niej do natychmiastowej ewa-
kuacji była ludobójcza działal-
ność Organizacji Ukraińskich 
Nacjonalistów – Ukraińskiej Po-
wstańczej Armii.  

Ks. Józef Anczarski tak opi-
sał sytuację na terenie powiatu 
Skałat: „Rzezie polskiej ludno-
ści są rzeczywistością każdego 
dnia. To nie są sporadyczne wy-
padki. W każdej wiosce, w każ-
dej wioszczynie, w każdym osie-
dlu ludzkim, gdzie żyją Polacy, 
wszędzie ludzie giną od noża, 
kuli, czy siekiery hajdamaków. 
Gdzie jeszcze zbrodnia nie zo-
stała dokonana dotąd – zosta-
nie dokonana jutro czy poju-
trze. Polacy dobrze o tym wie-
dzą i nie mają żadnych złudzeń. 
Muszą opuścić tę ziemię. Jeżeli 
tego nie zrobią – zginą śmiercią 
męczeńską i okrutną.[…]. Coraz 
silniejszy głos lęku ludzkiego 
krzyczy: uciekać stąd, uciekać, 
dopóki jeszcze można.[…]. Wy-
rżną nas Kaini, wyduszą czer-
woni. Uciekać z tej krainy 
zbrodni. Uciekać póki czas”. 

W 1945 r. w Małopolsce 
Wschodniej z rąk UPA zginęło 

prawie 6 tys. Polaków. Ludzie 
masowo uciekali do miast, gdzie 
często w dramatycznych wa-
runkach oczekiwali na podsta-
wienie transportów repatriacyj-
nych. Opisując ich położenie, 
pełnomocnik Rządu Tymcza-
sowego ds. przesiedleń ludno-
ści polskiej pisał z rozgorycze-
niem: „Ludzie, którym los nie 
odmówił szczęścia w wydosta-
niu się z rąk zwyrodniałych 
bandytów, męczą się wśród 
wszy i tyfusu”. 

 
Wygnani z domów 
Ekspatriacji opierali się głównie 
lwowiacy i wilnianie. Stanisław 
Grabski, który w 1945 r. trzy-
krotnie przyjechał do miasta 
nad Pełtwią z misją zachęcenia 
Polaków do wyjazdów na Za-
chód, spotykał się z wyraźnymi 
objawami wrogości. Wielu za-
rejestrowanych zwlekało z od-
biorem kart ewakuacyjnych, li-
cząc na zmianę sytuacji mię-
dzynarodowej. Władze zmu-
szone były kilkakrotnie prze-
dłużać termin zakończenia „re-
patriacji”. Nadzieje te zniwe-
czyła wiadomość o podpisaniu 
polsko-sowieckiego układu gra-
nicznego z 16 sierpnia 1945 r. 

Aby złamać opór Polaków, 
władze sowieckie od początku 
przeprowadzały częste kon-
trole dokumentów i rewizje. 
Wyjątkowo skutecznym narzę-
dziem nacisku okazały się tzw. 
nakazy – czyli przydzielanie pol-
skich mieszkań napływającym 
z ZSRS rodzinom. W grudniu 
1944 r. postanowiono przepro-
wadzić masową operację aresz-
towań „polskiego elementu na-
cjonalistycznego i antysowiec-
kiego”, wymierzoną w elity in-
telektualne opierające się eks-
patriacji. 

We Lwowie i okolicach roz-
poczęto ją w nocy z 3 na 4 stycz-
nia 1945 r. W ciągu niecałych 
dwóch tygodni aresztowano 
ponad 5,8 tys. osób. Część za-
trzymanych trafiła do obozów 
filtracyjnych w Krasnodonie i Ka-
mieńsku Górniczym nad Do-
nem. Do czerwca 1945 r. funk-
cjonariuszom NKGB udało się 
także rozbić pierwszą Komendę 
Obszaru NIE Lwów, jej łączność 
radiową i większość oddziałów 
likwidacyjnych. 

Na terenie Litewskiej SRS 
operacja była skierowana za-
równo przeciwko polskiemu, 
jak i litewskiemu podziemiu. 

DRAMATYCZNY ROK 1945 
NA KRESACH

Wynik II wojny światowej był wielkim dramatem dla Polski i jej obywateli, zwłaszcza tych,  
którzy skutkiem decyzji teherańsko-jałtańskich znaleźli się za Linią Curzona. Mimo ogromnych wysiłków militarnych 

 i politycznych Rzeczpospolita nie odzyskała niepodległości, utraciła również swe ziemie wschodnie stanowiące  
prawie połowę terytorium państwa. Rok 1945 postawił przed milionami Polaków nieznane dotąd wyzwania.

Kolejny etap ekspatriacji Kresowiaków
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Ogółem do marca 1945 r. w ra-
mach ponad 2 tys. „akcji oczysz-
czających” zabito ponad 6 tys. 
osób, a ponad 75 tys. areszto-
wano. Prawie połowa z nich 
znalazła się potem w sowiec-
kich łagrach. W gronie tym było 
wielu żołnierzy AK, których 
uwięziono w obozach w Sta-
lino, Stalinogorsku, Jełszance 
koło Saratowa i Kalininie. 

Zastraszeniu Polaków słu-
żyły także represje wobec zna-
nych i cieszących się autoryte-
tem duchownych. W styczniu 
1945 r. w więzieniach znaleźli 
się m.in. abp wileński Romuald 
Jałbrzykowski i kanclerz kurii 
ks. Adam Sawicki, bp łucki Adolf 
Szelążek, a we Lwowie rektor 
seminarium duchownego ks. 
Stanisław Bizuń, kanonik kapi-
tuły ks. Ignacy Chwirut i dyrek-
tor wydawnictwa „Biblioteka 
Religijna” ks. Zygmunt Hału-
niewicz. Wyrazem bezsilności 
Polaków stał się na Wielkanoc 
tego roku w kościołach płacz 
towarzyszący rezurekcyjnej 
pieśni „Wesoły nam dzień dziś 
nastał”. 

 
Depolonizacja Kresów 
Władze sowieckie osiągnęły 
swój cel – liczba osób rejestru-
jących się na wyjazd na zachód 
gwałtownie wzrosła. Ucieczka 
stała się jedynym sposobem 
uniknięcia deportacji w głąb 
ZSRS. Strach wywoływała bez-

karność żołnierzy Armii Czer-
wonej, ich pijaństwo, dopusz-
czanie się morderstw, grabieży 
i gwałtów.  

Wyjątkowo niebezpiecz-
nie było we Lwowie (mimo 
obowiązywania godziny poli-
cyjnej), gdzie 9 maja 1945 r. 
Jerzy Rychłowski był świad-
kiem następującego wydarze-
nia: „Zobaczyłem za rogiem 
[ul.] Kopernika w drugiej bra-
mie na [ul.] Ossolińskich, jak 
kapitan NKWD za koszulę 
wyciągał skośnookiego Kał-
muka ze spuszczonymi do ko-
lan portkami, który na oczach 
dzieci gwałcił kobietę. Kapi-
tan oparł go o ścianę kamie-
nicy i z nagana z pół metra 
strzelił mu w głowę. Pozosta-
wił zwłoki na ulicy i spokojnie 
odszedł w stronę [ul.] Chorąż-
czyzny”. 

Choć depolonizacja Lwowa 
i Wilna postępowały najwol-
niej, również i tu zmiany były 
widoczne. Pod koniec paździer-
nika 1945 r. karmelita o. Alojzy 
Kosturko pisał do swego prze-
łożonego w Krakowie: „Lwów 
zmienił się bardzo. Mowa pol-
ska na ulicach należy do miłej 
niespodzianki, która jeśli się 
zdarzy, to aż człowiekowi serce 
rośnie”. 

Władze sowieckie zarzą-
dziły pobór 27 roczników do woj-
ska. Łącznie objął on ponad 150 
tys. ludzi, z których część wcie-

lono do Armii Czerwonej. Ze 
szkół usunięto religię, zaczęto 
też wprowadzać nauczanie 
w języku rosyjskim, litewskim 
i ukraińskim. Poza Świętem 
Pracy zniesiono wszystkie przed-
wojenne polskie uroczystości 
religijne i narodowe, a w ich 
miejsce pojawiły się nowe, jak: 
Nowy Rok, Dzień Armii Sowiec-
kiej, Dzień Kobiet, Dzień Uro-
dzin Lenina, Dzień Zwycięstwa, 
Święto Wielkiej Rewolucji Paź-
dziernikowej, Dzień Konstytu-
cji Stalinowskiej i Dzień Powsta-
nia ZSRS. Przystąpiono do zmia -
ny nazw ulic, zaczęły też po-
wstawać upokarzające Pola-
ków sowieckie upamiętnienia, 
jak pomnik kata AK gen. Iwana 
Czerniachowskiego w Wilnie. 
Wskutek wyjazdu całych wiej-
skich parafii wraz z duszpaste-
rzami wiele kościołów zostało 
zamkniętych i przejętych przez 
władze. Przestrzeń publiczna 
zaczęła ulegać desakralizacji. 

Represje nie słabły. W Ma-
łopolsce Wschodniej nękano 
ludność aresztowaniami, kon-
tyngentami oraz rekwizycjami 
na potrzeby Armii Czerwonej, 
mobilizacjami na roboty do Don -
basu i do Armii Polskiej, podat-
kami i odróbką prac leśnych. 
Specjalistom zatrudnionym 
w przemyśle naftowym utrud-
niano wyjazdy. Jeszcze szerzej 
zjawisko to występowało na Wi-
leńszczyźnie i Nowogródczyź-

nie, gdzie minimalizowano nie 
tylko odpływ kadry technicz-
nej i inżynierskiej, ale w ogóle 
całej ludności wiejskiej. Zda-
rzało się, że rejestrujących się 
straszono aresztowaniami bądź 
zsyłką na Sybir, odesłaniem 
do wojska, a nawet niszczono 
ich karty ewakuacyjne. Trans-
porty notorycznie podstawiano 
nieterminowo, a ich liczba od-
biegała zawsze od postulowa-
nej przez stronę polską. Żad-
nych utrudnień nie było jedy-
nie na Polesiu. 

Przepisy repatriacyjne nie 
dopuszczały możliwości ewa-
kuowania całego majątku, a wy-
wieźć można było jedynie odzież, 
obuwie, bieliznę, pościel, żyw-
ność, sprzęty domowe, wiejski 
inwentarz gospodarczy i książki 
po ich uprzednim spisaniu. Moż -
na było zabrać również bydło, 
ptactwo domowe, sprzęt po-
trzebny do wykonywania za-
wodu i jedno łóżko na rodzinę. 
Zabroniona była wywózka me-
bli, gotówki powyżej 1000 ru-
bli, złota, platyny, kamieni szla-
chetnych, broni i militariów, 
planów i map, a nawet fotogra-
fii nierodzinnych. 

Możliwości te ograniczała 
szczupłość transportów repatria-
cyjnych. Kresowianie świadomi, 
że części rzeczy nie uda się wy-
wieźć, usiłowali je spieniężyć. 
Ale, jak wspominała Alicja Mi-
chałowska, nie było to łatwe: 

„sprzedaż rzeczy, głównie mebli 
i książek szła słabo, nikt ich 
w większej ilości nie kupował. 
Ludzie widocznie liczyli na to, że 
po naszym wyjeździe sami sobie 
zabiorą, co zechcą, nie płacąc”. 

Z braku innych możliwości 
zdobycia pieniędzy zaczęto sprze-
dawać dzieła sztuki. Na Litwie 
były one za bezcen skupywane 
przez instytucje kulturalne. Pol-
ski pełnomocnik Rządu alarmo-
wał władze w Warszawie, że 
„dosłownie za grosze w ręce li-
tewskie przechodzą bezcenne 
obrazy starych szkół włoskich, 
flamandzkich i innych, a rów-
nież stare obrazy polskie Ru-
stena, Rusieckiego, Smuglewi-
cza, Rusz czyca”. We Lwowie 
próbowano ratować prywatne 
zbiory biblioteczne oddając je 
w depozyt zakonom i parafiom. 
Na niewiele się to zdało, ponie-
waż po zamknięciu kościołów 
zostały one w całości przejęte 
przez państwo. Bezskuteczne 
w wielu przypadkach okazały 
się też starania o oszacowanie 
majątku. 

 
Przesiedleńcza gehenna 
Na Wileńszczyźnie sowieckie 
organa władzy często w ostat-
niej chwili zawiadamiały eks-
patriantów o transporcie. Z ko-
lei w Małopolsce Wschodniej 
trzeba było niejednokrotnie 
czekać na niego po kilka tygo-
dni. Ludzie koczowali na dwor-

cach i rampach w prymityw-
nych schronieniach zbudowa-
nych z desek, worków i pak na-
krytych brezentem, papą lub 
tekturą. Szczególnie drama-
tyczna sytuacja wystąpiła jesie-
nią 1945 roku na Podolu.  

Tarnopolski Rejonowy Peł-
nomocnik Rządu pisał w swym 
sprawozdaniu: „Są częste wy-
padki zgonu, dzieci umierają 
z przeziębienia. W Trembowli 
na rampie szerzy się tyfus, tamże 
na dniach zaszedł wypadek 
mordu. Rabunki ludzi na ram-
pie są na porządku dziennym. 
Z braku paszy ludzie sprzedają 
bydło za bezcen. Do swych do-
mów powrócić nie mogą w ża-
den sposób, natomiast w rejo-
nach Skałatu, Grzymałów, Zbo-
rów, Załoźce i innych ze względu 
na wzmożoną akcję band ukra-
ińskich uciekają na rampy lu-
dzie niezarejestrowani. Sytu-
acja rozpaczliwa”. 

Skrajnie umęczeni ludzie 
byli często okradani na ram-
pach przez wrogich im sowiec-
kich przybyszy lub ukraińskich 
sąsiadów. Aby przyśpieszyć trans-
port, musieli niejednokrotnie 
okupić się łapówkami. NKWD 
do ostatniej chwili wyciągało 
z pociągów poszukiwane przez 
siebie osoby. 

Do brudnych, często od-
krytych wagonów bydlęcych 
upychano nawet kilkudziesięciu 
ludzi. Brakowało w nich ustę-
pów, a na stacjach nie można 
było często zdobyć nawet wody 
bieżącej. Przesiedleńców tra-
piły choroby zakaźne i zimno. 
Zdarzały się przypadki śmierci 
z powodu zamarznięć, wycień-
czenia i niedożywienia. Ma-
sowo umierało także przewo-
żone bydło. W czasie trwającej 
nawet kilka tygodni podróży 
pociągi pod pretekstem awarii 
często stawały w polach i ru-
szały dopiero, gdy ekspatrianci 
opłacili się kolejarzom alkoho-
lem lub żywnością. 

Większości Polaków opusz-
czających rodzinną ziemię to-
warzyszyła bezgraniczna roz-
pacz. Danuta Haczkowska, która 
w październiku 1945 r. wyje-
chała ze Lwowa transportem 
uniwersyteckim, wspominała: 
„Przekraczaliśmy granicę w Me-
dyce, wyszliśmy z wagonów 
i rozległ się nasz wspólny gło-
śny śpiew: „Śliczna Gwiazdo 
Miasta Lwowa Maryjo”, któremu 
zawtórowało powszechne łka-
nie. Tak żegnaliśmy nasze uko-
chane, rodzinne, miasto”. 

W ogólnym bilansie Kresy 
opuściło około 2 mln Polaków. 
Ekspatriantów czekał na Zie-
miach Zachodnich trudny pro-
ces adaptacji w nowym środo-
wisku, w poniemieckich mia-
stach i domach. Wielu z tym 
wyzwaniem nie poradziło so-
bie do końca życia, czego sym-
bolem stały się nigdy nieroz-
pakowane bagaże. Z kolei Po-
lacy, którzy pozostali na Kre-
sach Wschodnich, stali się oby-
watelami drugiej kategorii 
i świadkami zagłady świata, 
któremu do końca starali się 
być wierni.

Kresowiacy w wagonach towarowych
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dr hab. HENRYK GŁĘBOCKI 
Oddział IPN w Krakowie 

Sfałszowane z pomocą so-
wieckich doradców wy-
bory ze stycznia 1947 r. 

zamknęły kolejny, drugi etap 
procesu podporządkowania 
Polski przez sowieckie impe-
rium. Pierwszym był jej pod-
bój w latach 1944-1945 i zain-
stalowanie u władzy komuni-
stów, po pozostawieniu kraju 
na łasce Stalina przez zachod-
nich aliantów.  

Stanisław Mikołajczyk, 
przywódca PSL, by ocalić ży-
cie, licząc na interwencję mo-
carstw demokratycznych, w ta-
jemnicy w październiku 1947 r. 
opuścił kraj. Jego partię roz-
bito ostatecznie do 1948 r. Około 
100 tys. członków PSL prze-
szło przez więzienia, zaś około 
150 działaczy tej partii zostało 
zamordowanych. 

W celu zlikwidowania 
zbrojnego opo ru ogłoszono 
w lutym 1947 r. kolejną amne-
stię dla żołnierzy drugiej kon-
spiracji. Konsekwentnie rozbi-
jano coraz mniejsze oddziały 
„żołnierzy wyklętych”, konty-
nuujących heroiczny opór 
do lat 50. W sumie w latach 
1944-1952 około 200 tys. osób 
zostało objętych bezpośred-
nimi represjami, zamordowa -
no kilkadziesiąt tysięcy (sza-
cunki wahają się od 20 do około 
50 tys.), tysiące innych prze-
szły przez obozy i więzienia.  

 
Nowy system władzy 
Teraz, od 1948 r., realizujący 
cele sowieckiego imperium 
polscy komuniści, zgodnie 
z „mądrością etapu”, rozpo-
częli „implementowanie” so-
wieckiego modelu politycz-
nego, społecznego, kulturo-
wego i ekonomicznego.  

Służyło temu złamanie 
opozycji politycznej i zbrojnej 
oraz rozpoczęcie w 1948 r. 
„zimnej wojny” z Zachodem. 
Istniejące stronnictwa poli-
tyczne zostały jeszcze moc-
niej podporządkowane komu-
nistom. PPS w grudniu 1948 r. 
została połączona, a właści-
wie wchłonięta przez PPR, da-
jąc początek PZPR. Dokoń-
czyło to polską wersję „strate-
gii salami”, tj. stopniowego li-
kwidowania konkurencji po-

litycznej. Proces ten zwień-
czyły czystki w partii, których 
ofiarami, tak jak i w całym no-
wym „imperium zewnętrz-
nym” w Europie Środkowej, 
stali się komuniści nie dość lo-
jalni wobec Moskwy, podej-
rzewani o „odchylenie prawi-
cowe”. Apogeum tego etapu 
eufemistycznie nazywanego 
stalinizmem przypadło w Pol-
sce już po śmierci sowieckiego 
dyktatora, gdy we wrześniu 
1953 r. aresztowano prymasa 
Stefana Wyszyńskiego, usiłu-
jąc zniszczyć ostatnią nieza-
leżną instytucję – Kościół ka-
tolicki.  

Odwilż po śmierci Stalina 
i złagodzenie systemu na sku-
tek tzw. destalinizacji od 1956 
r. otworzyło kolejny cykl ewo-
lucji systemu. Amnestia, 
opuszczenie Polski przez część 
„pełniących obowiązki Pola-
ków” (tzw. popy) sowieckich 
doradców, powrót do pseudo-
patriotycznych sloganów 
przez nową ekipę Władysława 
Gomułki, pozyskało dla niej 
przejściowe zaufanie społe-
czeństwa obawiającego się so-
wieckiej interwencji, tak jak 
stało się to na Węgrzech. 
Do końca istnienia PRL zacho-
wano jednak główne zasady 
funkcjonowania prowincji 

podbitej i rządzonej przez 
reżim z sowieckiego nadania.  

 
Ewolucja zasad sowieckiej 
hegemonii i penetracji 
Na straży interesów imperium 
sowieckiego, które zrealizo-
wało stare geopolityczne po-
stulaty jeszcze z I wojny świa-
towej, podboju całej Europy 
Środkowo-Wschodniej i uczy-
nienia z Polski antyzachod-
niego bastionu, postawiona 
została partia komunistyczna. 
To ją Moskwa wybrała do re-
alizacji „okupacji przez repre-
zentanta”.  

Nienaruszalny monopol 
PZPR gwarantowała groźba in-
terwencji zbrojnej, od czasu 
sowieckiego najazdu na Cze-
chosłowację w 1968 r. nazwana 
„doktryną Breżniewa”. Uzasad-
niała ona krwawe stłumienie 
powstania w Budapeszcie 
w 1956 r., potem „praskiej wio-
sny” w Czechosłowacji w 1968 r. 
i groźbę zdławienia ruchu Soli-
darności jesienią 1980 r. oraz 
wiosną 1981 r.  

Struktura imperium so-
wieckiego od początku oparta 
była na rozchodzących się 
z Moskwy koncentrycznych 
kręgach władzy partii komu-
nistycznej, której podporząd-
kowany był aparat nomenkla-

tury i represji. Do opisania za-
sad podległości PRL wobec 
ZSRS warto użyć terminów 
czerpanych z badań nad impe-
rialnym układem podległości: 
centrum – peryferia.  

Zależności te politolodzy 
opisują jako zjawisko kontroli 
i „penetracji” za pośrednic-
twem struktur nadzoru (wy-
działy KC KPZR, Sztab Gene-
ralny Armii Sowieckiej), zależ-
ności (RWPG od 1949 r., Układ 
Warszawski od 1955 r.) i lojal-
ności (kompleks partyjno-woj-
skowo-policyjny rządzący 
PZPR).  

Z kolei struktury uzurpa-
cji, tj. przygotowywane alter-
natywne ekipy, mogły wymie-
nić aktualny reżim w każdej 
sytuacji. Do 1953 r. zależność 
od ZSRS miała cechy stalinow-
skiego modelu imperialnego, 
który następnie został zastą-
piony przez bardziej elastyczny 
model hegemoniczny.  

W ZSRS do śmierci Stalina 
to bezpieka w jego imieniu 
kontrolowała i nadzorowała 
partię, jako główna podpora 
dyktatury. Ten stalinowski mo-
del państwa komunistycznego 
został skopiowany i wprowa-
dzony na obszarze zdobytej 
przez Armię Czerwoną Europy 
Środkowej – sowieckiego „im-

perium zewnętrznego”. Zmiana 
władzy na szczytach impe-
rium po śmierci „wielkiego ję-
zykoznawcy”, a potem jego 
następcy Ławrientija Berii, 
a szczególnie rozpoczęta przez 
nowego przywódcę Nikitę 
Chruszczowa tzw. destaliniza-
cja po 1956 r., miały przywró-
cić równowagę między apara-
tem partyjnym a strukturami 
bezpieczeństwa.  

 
„Nowa klasa” 
właścicieli PRL  
– nomenklatura partyjna 
i aparat bezpieczeństwa  
Po 1956 r. głównym realizato-
rem „okupacji przez reprezen-
tanta” w Polsce była PZPR. 
Na wzór pierwszego państwa 
komunistycznego nastąpiło 
faktyczne „pochłonięcie” pań-
stwa, jego struktur i podpo-
rządkowanych mu instytucji 
życia społecznego, ekonomicz-
nego i kulturalnego.  

Ten „komunistyczny Le-
wiatan”, partia, stał się w ten 
sposób nie tylko suzerenem 
politycznym, ale rzeczywistą 
instytucją władzy, czyniącą 
z oficjalnych struktur państwa 
rodzaj nieistotnego, równole-
gle istniejącego i mającego 
funkcje wykonawcze pionu, 
parawanu dla prawdziwych 

mechanizmów panowania. 
A tymi kierowało Biuro Poli-
tyczne, Komitet Centralny i lo-
kalne komitety, aż do poziomu 
podstawowych organizacji par-
tyjnych. „Aktyw” partii obsa-
dzający najważniejsze, kierow-
nicze funkcje (nomenklatura) 
stanowił rodzaj Orwellowskiej 
„partii wewnętrznej”. W 1971 r. 
stan nomenklatury w PRL wy-
nosił 150-160 tys. osób. Ulegał 
on jednak dalszemu zwiększa-
niu się, obejmując w 1988 r. 
273,2 tys. stanowisk.  

Zmiany w sposobie funk-
cjonowania całego imperium 
sowieckiego, po śmierci Stalina 
w 1953 r., interpretowane by-
wają jako swoista „rewolucja 
nomenklatury”. Triumf tej 
„nowej klasy” i gwarancje dla 
jej przywilejów oraz bezkarno-
ści stały się jednak początkiem 
końca systemu, coraz bardziej 
niewydolnego, marnotrawią-
cego swe zasoby, przeżartego 
korupcją i nepotyzmem. Sym-
bolem tego gnicia ustroju był 
termin „zastój” charakteryzu-
jący okres panowania Leonida 
Breżniewa, który przypadł 
w PRL na epokę Edwarda Gierka 
i Wojciecha Jaruzelskiego.  

Przełomem stało się do-
piero przejęcie władzy przez 
wieloletniego szefa KGB Jurija 
Andropowa w 1982 r., a potem, 
w 1985 r., przez jego wycho-
wanka Michaiła Gorbaczowa 
wyniesionych do władzy 
w celu ratowania sypiącego się 
imperium. Był to dowód ro-
snącego znaczenia struktur 
aparatu represji, także w PRL 
na skutek (kontr-) rewolucji 
Solidarności 1980-1981. Kadry 
tajnej policji były bardziej po-
żyteczne dla modernizowania 
imperium niż zdegenerowana 
nomenklatura partyjna. 
W tym procesie można szukać 
także początków karier „no-
wych opryczników” – klasy 
rządzącej współczesną Rosją, 
dawnych czekistów, jak i pod-
porządkowanych im oligar-
chów ekonomicznych. Także 
w PRL podobny proces po-
zwolił w końcu lat 80. XX w. 
przygotować „miękkie lądo-
wanie” establishmentu komu-
nistycznego w nowej rzeczy-
wistości III RP.

POLACY POD WŁADZĄ Z OBCEGO 
NADANIA. PRL W SYSTEMIE IMPERIUM 

 SOWIECKIEGO 1947-1989
Nienaruszalny monopol PZPR gwarantowała groźba interwencji zbrojnej, zwana „doktryną Breżniewa”

Pałac Namiestnikowski w Warszawie. Podpisanie paktu tworzącego Układ Warszawski. „Warszawski Kalendarz Ilustrowany 1964’’
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